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K a rn y m  sze reg o m  m aso n e rji 

d z ia ła ją c e j n a  te re n ie  P o lsk i n ie  
m ożna o d m ó w ić  z ad z iw ia jące j zdo l 
ności p rzy s to so w y w a n ia  się do w a ­
ru n k ó w  chw ili. U m ie ją  zag n ie ż ­
dżać  się w szędzie , gdzie  ich  n a j­
m n ie j spo d z iew ać  się m o żn a , u m ie ­
ją  ch o w ać  sw e lisie k ity  i p azu rk i 
w y g łaszać  w ysoce  u m o ra ln ia ją c e  
k azan ia , iż n a iw n i ludz ie  n igdy  ich  
n ie  p o są d z ą  o ich  w łaśc iw e  cele.

Z ro zu m ie li od p ew n eg o  czasu , 
iż  n ic  n ie  p o m o że  zap rzeczan ie , że 
ich w  P o lsce  n iem a. W o lą  ju ż  w 
te j  sp raw ie  zacn o w y w ać  d y sk re tn e  
m ilczen ie  i ro b ić  sw o je . W o ju ją  
w ięc  na w szy stk ich  p o lach  ja k o  
ludzie  rze k o m o  w y ro zu m ia li n iesły  
chaniL  d la  b liźn ich , o b n o sz ą  się ze 
sw o ją  to le ra n c ją , szerzą  w szelak i 
,,p o s tę p "  i d b a ją  o u szczęś liw ien ie  
w sp ó łro d a k ó w  i ro z w o d a m i i szk o ­
łą  bez  re lig ji i z ak azan em i o b ecn ie  
p raK tykam i aK U szerskiem i i t  d. 
P io r ą  te ż  c zy n n y  u d z ia ł w p o lity ce  
i to  n ie  w  jed n em  ty lk o  u g ru p o w a  
n iu  i śm ia ło  m o g ą  pow iedz ieć  o so ­
bie, że o p łak an y  s tan  n aszy ch  s to ­
su n k ó w  w e w n ę trz n y c h  je s t w  d u ­
ż e j m ierze  ich  n iew ą tp liw ą  zasługą .

W ilk  sw eg o  czasu  p rz e b ie ra ł się 
w  o w czą sk ó rę , b rac iszk o w ie  zaś 
od k ic ln i i m ło ta  nie g a rd z ą  ż ad n ą  
obcą sk ó rą  i je ś li p o w ia d a n o  daw - 
n :j w  P o lsce , że  k ażd y  sz lach c ic  
m a sw ego  Z yda, dziś sn ad n ie  m ó ­
w ić m o żn a , że w  k ażd em  n iem al 
ś ro d o w isk u  p o lsk iem  działa  z a k o n ­
sp iro w a n y  illu m in a to r.

T ern  się m oże  tłu m aczy  n ie sa ­
m o w ite  z jaw isk o , że m am y  ju ż  w  
k ra ju  ta k ie  o rg a n y  p raso w e , k tó re  i 
u rz ę d o w n ie  w y s tę p u ją c  w o b ro n ie  
K o śc io ła  K a to lic k ie g o  jed n o cz eśn ie  
to le ru ją  n a  sw ych  łam ach  k rec ie  
p o d k o p y  pod a u to ry te t  d o s to jn i­
k ów  K o s c o ła ,  w  m yśl zasady , iż 
trz e b a  u d e rzy ć  w p a s te rz a  a ro z  
p ro szą  się ow ce jego

P o  a ta k a c h  p rasy  m aso ń sk ie j n a  
h a rc e rs tw o  po lsk ie , s to ją c e  pod 
sz ta n d a re m  k a to lick im ,i. o p iek u n  i 
w ie lk i p rzy jac ie l m łodz ieży  h a rc e r ­
sk ie j J . E m . K s iąd z  P ry m a s  K a rd y  
n a ł H lo n d , o g ło s ił lis t do  H a rc e rz a  
p o lsk ieg o , d a ją c  w y raz  sw ej tro sc e
0 k a to lick ie  p ra w a  w h a rce rsk ich  
sz e re g a c h  i w sk a z u ją c  w y raźn ie  n a  
g ro ż ą c e  n ieb ez p ieczeń s tw a  zew n ę­
trz n e .

L is t ten , tch n ąe y  rufie ścią
D o s to jn ik a  K o śc io ła  do m ło d eg o  
poko len ia ,A  m ó g ł ty lk o  zacieśn ić  
w ęzły  m iędzy  N im  a u m iło w an em  
p rzez  N ieg o  h a rc e rs tw e m

P o p su ło  to  w id o czn ie  k o m u ś szy  
k ' i p rz e to  zn a laz ło  się w  W a rs z a -  
w*e p ism o, n ie  g rzeszące  w ca le  li­
b e ra lizm em  p o lity rzn em , k tó re  z a ­
m ieśc iło  n a  swMph łam ach  n a d e s ła ­
ny, n iep o d p isan y  a r ty k u ł (, Z kó ł 
h a rc e rsk ic h 11?) w k tó ry m  n iezn a n y  
a u to r  czy a u to ro w ie  o św iad cza ją , 
że :

„ p ra c o w n ic y  h a rc e rsc y  b a rd z o  
b o leśn ie  o d czu li lis t k siędza  ^ ry m ?  
k tó ry m  to  liście  K s iąd z  P ry m a s  
s a  H lo n d a , z dn . 20. 10 . 1939  r., w  
w sp o m ia n a  o n ieb ez p ieczeń s tw ach  
m a s o n e rji  (n ie  w iad o m o ść  w  c a łe rr  
p o lsk iem  sp o łeczeń stw ie?  czy  ty lko
1 sp ec ja ln ie  w  h a rc e rs tw ie ? )  i o 
n iep ew n o śc i k ie ru n k u  re lig ijn eg o  w  
h a rc e rs tw ie ."

N ie  -wiedzą w ięc  o co chodzi. 
N ie  słyszeli n igdy  n ic  o a ta k a c h  na  
k a to lick i c h a ra k te r  h a rc e rs tw a  po i 
sk iego  i są z p o w o d u  lis tu  u rażen i. 
P y ta ją  sk ąd  n ieb ez p ieczeń stw o  ?

Koniec żalów i wywodów  
brzm i' I

—  Nie moima tego... listu z r o -' 
zumier inaczej, jak tylko, że oficjał j 
ue Władze Kościoła Katolickiego 
w Polsce są niestety informowane 
o Harcerstwie przez ludzi, któ­
rzy —  nie wczuwszy się w  głębie 
życia religijnego polskiego harce­
rza —  chcą argumentami katolicy­
zmu „sztandarowego" wygrywać 
punkty w polityce wewnętrznej na- 
szego Państwa".

S łow em  W ład z e  K o śc io ła  K a to  
licki< go  u le g a ją  w p ływ om  opozyc ji 
p o lity czn e j. K ró tk o  i w ęz łow ato . 
A rg u m en t m ocny , a le  też  m o cn o  
w y św iech tan y , p rzyczem  a u to ro m  
te j a rg u m e n ta c ji w y lazły  z pod  li- 
b e rji ^ s z ta n d a ro w y c h "  p rzec iw n i­
ków  w sze lk ie j o p o zy c ji lisie, m a ­
so ń sk ie  kity .

C zas ja ż  z re sz tą  sk o ń czy ć  z u- 
s taw iczn em  s tra szen iem  o p o zy c ją , 
bo  to  n ik o g o  n ie  p rze raża . A ż 
dziw , że za k a p tu rz e n i b ra c ia  z pod  
p ięc io ram ien n e j gw iazdy , ta k  o b ro t 
ni i p rzem y śln ., zaczęli być n u d n i 
w p o w ta rz a n iu  sw e j p iosenki.

W y s ta rc z y  po d ać  do  w iad o m o ś­
ci p u b lic zn e j jak iś  fak t. św iadczący  
n ap rz . o tern, że  w pływ y lew icow e

czy m asońsK ie dy b ią  n a  p ra w a  K o ­
śc io ła  lub  że n ic  się n ie  ro b i z p o ­
s tan o w ień  K o n k o rd a tu , a  w  p ra s ie  
o d p o w ied n ieg o  o b o zu  zam ia st z a ­
p rzeczeń  lu b  sp ro s to w a ń , —  co o- 
czyw iście  je s t n iem ożliw e, —  o k a ­
z u ją  się raz  po  ra z  lam en ty , iż K o ­
śc ió ł w c iąg an y  je s t w  g re  po litycz  
n ą  że sz ta n d a ru  K o śc io ła  n a d u ż y ­
w a się d la  obcych  ce lów  i t. p.

P o w tó rz y ło  się to  te ra z  w  sp ra  
w ie lis tu  K s. P ry m asa ... W y g ląd a  
ju ż  n a  to , iż p o w sta ła  ja k a ś  nbw a 
in s ty tu c ja  „c e n z u ry  m o ra ln ." , k tó ra  
b y  chc ia ła  o p iek o w ać  się n a w e t i 
o dezw am i K sięd za  P ry m asa .

D la  sp o łeczeń s tw a  zas je s t rz e ­
czą ja sn ą , ze  n ik t w  P o lsce  ta k  nie 
s ta ra  się w ciągać  K o śc io ła  w  s p ra ­
w y n ic  w sp ó ln eg o  z re lig ją  n ie  m a ■ 
ją ce  ja k  w łaśn ie  ci, k tó rz y  ta k  g łoś 
n o  k rzy czą  o „w y g ry w an iu "  k a to ­
licyzm u  dla ce lów  po litycznych ...

A tm o s fe ra  znaczn ieby  się o czy ­
ściła, gdyby  ze ś ro d o w isk  po lsk ich , 
z m a so n e rją  n ic  w sp ó ln eg o  n ie  m a ­
jący ch  —  p o s ta ra n o  się w y p ro sić  
w jak iś  sp o só b  p lączące  się tam  
lisie 1 lty  i m aso ń sk ie  kuku łk i zn o ­
szące  ja ja  w cu d ze  gn iazda .

L. R.

H ołd E e Ker to w:
Z Ł O Ż Y Ł  y  M IA S T A  P O L S K IE

P R Z E D  Z W O Ł A N IE M  SE JM U  ,
N a  o tw a rc iu  d o ro c z n e j ses ji se j-  j  

m o w ej w  d n iu  5 b. m. M arsza łek  
D aszy ń sk i m a w yg łosić  d łuższe  
p rzem ów ien ie .

W  ko łach  p o lity czn y ch  u trz y -
u    ■ «  »  a  mUją , że  w  b ieżącym  ty g o d n iu

p rzed  o tw arc iem  ses ji se jm o w e j od
F. min. H o e m e r  o K o n stytu cji być .się m a  w R ząd z ie  sze reg  w aż-

*" nych  n a rad . L

W c z o ra j o dby ł się w  sto licy  sze ­
re g  u ro czy s to śc i, zw iązan y ch  z o b ­
ch o d em  140- le tn ie j ro czn icy  p ie rw ­
szego  Z jazdu m ieszczańsk iego , zw o 
łan eg o  p rzez  za s łu żo n eg o  p rezy ­
d e n ta  s ta re j W arszaw y , J a n a  D e- 
k e rta . N a u ro czy s to śc i te  p rzybyli 
p rzed s taw ic ie le  s ta n u  śred n ieg o  z 
c a łe j P o lsk i w  liczb ie  o ko ło  1000 
osób .

O godz. 9 ra n o  ro zp o czę ła  się w 
k a ted rze  M sza św ., p o  sk o ń czen iu  
k tó re j u fo rm o w a ł się p o ch ó d  ' n a  
S ta re  M iasto . D o  zg ro m ad zo n y ch  
p rzem ó w ił p rezy d en t m. W a rsz a w y  
p. S łom ińsk i, o d a a ją c  h o łd  sw em u  
w ielk iem u  p o p rzed n ik o w i.

Z e S ta re g o  M ias ta  ru szo n o  p o ­
chodem  n a  p lac  M arsz . P iłsu d sk ie ­
go, D e leg ac je  ze sz ta n d a ra m i s ta ­
nęły fro n te m  a o  p o m n ik a  ks. J ó z e ­

fa P o n ia to w sk ieg o , p o rz e m  człor. 
kow ie  k o m ite tu  z sen a to re rr t R o - 
gow iczem  n a  czele z łożyli n a  g ro ­
b ie  N iezn an eg o  Ż o łn ie rza  p iękny  
w ien iec z żyw ego  kw iecia .

W  po łu an ip  u czestn icy  k o n g re su  
zg ro m ad z ili się n a  p o d w ó rc u  zam ­
kow ym  celem  z łożen ia  h o łd u  p. 
P re z y d e n to w i R zp lte j.

P rz c m ó w .c n ie  ho łd o w n i wy­
g ło sił s e n a to r  R c g o w ic z  - -

P . P re z y d e n t se rd eczn ie  po d z ię ­
k o w ał za  w y razu  h o łd u . Z kolei 
p rzem ó w ił do  P . P re z y d e n ta  p rzea  
s taw ic ie l zw iązku  d ro g e rzy stó w , p. 
G ładysz, k tó ry  po d k reś liw szy  za­
sług i p. P re z y d e n ta , ja k o  m ęża nau  
ki n a  p o lu  chem ji, w ręczy ł M u 
p iękn ie  w y k o n an y  dyp lom  członka 
d o n o ro w e g o  zw iązku .

Dziefi polityczny

W sobotę wieczorem p. min. 
Boerner wygłosił w Katowicach 
odczyt na temat „Wielkomocar­
stwowa Polska a dzisiejsza Kon­
stytucja”.

P. minister Dodkreślil naj­
pierw znaczenie zagadnienia a 
potem zaczął krytykować obowią­
zującą Konstytucję. Cytując bro­
szurkę jednego z twón ow Kon­
stytucji, prof. Dubanowicza,f 
twierdził min, Boerner, że pod­
stawa konstruowania Konstytucji 
była partyjna nienawiść do Pił­
sudskiego. Chciano mu dać jak 
najmniejsza władzę. Z tejże bro­
szury p. Dubanowicza wyciąga 
p. minister wniosek, że twórcy po 
tępiają własne dzieło.

Następnie p. minister podkre­
ślał, że tylko trwały rząd może

ynopwrrtć rozwój przemysłu i do­
brobyt robotnika. .„Sejmowładz- 
two” bowiem rozbija front robot- 

, niczy, a nieustabilizowane stosun 
ki rujnowały przemysł górnoślą- 

; ski. Konjunktury sejmowe są 
zmienione, a konjunkiura gospo­
darcza nie może być od nich za­
leżną.

W zakończeniu Dowiedział p. 
minister dosłownie:

„W wypadkach przeciwstawię 
’ nia się naszym dążeniom w for- 
| mie nierzeczowej dyskusji lub 
partyjnego warcholstwa wykorzy 
stamy całą naszą energję i siłę, 
ażeby ostatecznie zniszczyć gan­
grenę parlamentarytu”.

Odczyt zgromadził ogromną 
liczbę przedstawicieli władz, sto­
warzyszeń społecznych i t. p.

Nobile
znowu poleci do bieguna 

Sztokholm, 1 g ru d n ia . P ism a  do ­
noszą , że pew n e  am e ry k a ń sk ie  to w a  
rzy s tw o  w ezw ało  g e n e ra ła  N o b ile  
i p ro f. B e h o u n k a , aby  w  r. 1930 
z n 'u v u  odby li ek sp ed y c ję  na  b ieg u n  
pó łn o cn y . J a k  s ły ch ać  o b a j u czen i 
p ro p o zy c ję  p rzy ję li (A .W .) .

O gień z ja c h tu  przerzucił się szybko 
n a  pozostałe 5 sta tków , k tó re  częścio­
wo zniszczył. J a c h t „C arneg ie", zbu­
dow any w  r. 1909 przez In s ty tu t  C ar 
negiego w W aszyngtonie, przeznaezo 
ny był d la  celów naukow ych. (P A T j

G r o ź n y  p o ż a r
W  porcie Apie

Londyn. 1 grudnia. — Agencja Re­
utera donosi z  w ysp Fidżi, że na sto­
jącym  w  porcie A pia, n a  w yspie S a­
m oa, jachc ie  „C arneg ie" n a s tą p ił ol­
brzym iej siły  w ybuch, k tó ry  spowo- 
dow ał pożar si a tk u . S iłą  w ybuchu 5 
innych sta tków , sto jących  n a  kotr-icy 
w pobliżu jachtu, rzuconych zostało 
n a  pobliską plażę. Z płonącego ja c h tu  
zdołano u ra to w ać  k ilku  m ary n a rzy  i 
k a p ita n a  s ta tk u , k tó rych  przew ieziono 
natychm iast do  szpitala w  stanie g roź  
n m  D alsza a k c ja  ra tu n k o w a  trw a .

JAKA BFDZIE POGDOA?
W  d n iu  w czo ra jszy m  ra .ik iem  

w całe j n iem al P o lsce  było  
p o c h m u rn o  i m g lis to  z k ró tk o trw a -  
łem i p rz e ja śn ie n ia m i n a  p o łu d n iu  i 
w  ś ro d k u  k ra ju . T e m p e ra tu ra  o g. 
7 ra n o  w y n o siła  od  3 do 7 s to p n i 
na zachodz ie , p o łu d n io w y m  z a c h o ­
dzie  i w ś ro d k u  P o lsk i, a  od o do 
3 s to p n i w  p o zo s ta ły ch  oko licach

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym: 

P rz e w a ż n ie  p o c h m u rn o , m g li­
s te  2 d ro b n em i deszczam i, g łó w n ie  
w c a .h o f l r ie j  p o ło w ie  k ra ju . D ość  
ciepło . S łabe  lub  u m ia rk o w a n e  w ia 
t i ‘y p o łu d n i r we, w  g ó ra c h  halny .

S Z Y 3K A  P R A C A  SA D U  
W  S P R A W IE  

P. M rE D Z IŃ S K IE G O

Sąd o byw ate lsk i, zw o łany  d la  
zb ad an ia  s łu szn o śc i z a rz u tó w  • s ta ­
w ian y ch  b. m in is tro w i M iedziń - 
sk iem u  rozdzieli! p o śró d  cz ło n k ó w  
sąd u  po szczeg ó ln e  re fe ra ty . N a ­
s tę p n e  p osiedzen ie  sąd u  odbędz ie  
się d o p ie ro  po  p rz y g o to w a n iu  re fe ­
ra tó w . N a  tern  posiedzen iu  oczek i 
w an e  je s t w y d an ie  o rzeczen ia  są ­
du. P o sied zen ie  od b ęd z ie  się p ra w ­
d o p o d o b n ie  w  p o n iedz ia łek .

P R Z E D Ł U Ż E N IE  G O D Z IN  
H A N D L U

N ieb aw em  u k aże  się  ro z p o rz ą ­

d zen ie  K o m is a r ja tu  R z ą d u  p rz y p o ­
m in a jące  o g o d z in ac h  h a n d lu  w  ty ­
g o d n iu  p o p rzed a jący m  św ię ta  B o ­
żego  N a ro d z e n ia .^  P o c z y n a ją c  - od 
19 -go  b. m. sk lepy  o tw a r te  będą 
d o  godz. 8-e j w iecz., w  niedzielę  
p rz e d św ią te c z n ą  od  i- e j  <ic 6-ej 
p o  p o łu d n iu .

K O N G R E S  R O B O T N IK Ó W
'N a  'dzień 8 b." nr. z w o te ro -s tro n ­

n ic tw o  P . S. L. W y zw o len ie  k o n ­
g res p rzed s taw ic ie li o rg an izacy j 
d ro b n e g o  ro ln ic tw a  W yzw olen i.: 
zdąża  do  p rzec iw s taw ien ia  się p rze  
p ro w a d z o n e j p rzez  1 o b ó z  rząd o w y  
u n if ik ac ji s to w a rz y sz e ń  ro ln iczych . 
K o n g re s  ten  je s t jed n y m  z e tapów  
te j akc ji

Z G O N  P. P E IC H A
W  niedzielę- o 1 w  nocy  zm arł 

w e L w o w ie  poseł R eich .
P o se ł R e ich  sk łan ia ł . się  k u  

w sp ó łp racy  z" R ząd em  obecnym . 
Ja k o  n a s tęp cę  zm arłeg o  p o sła  R e i­
cha w  k ie ro w n ic tw ie  g ru p y  ży d o w ­
sk ich  p o słó w  g a licy jsk ie ! wvmie- 
n ia ją  posła  R o sm arin a .

Inauguracja
II-G O  T Y G O D N IA  W Y C H O W A W C Z O  - R E L IG IJ N E G O

W c z o ra j, d n ia  1 g ru d n ia  o g o ­
dzin ie  8 w iecz. od b y ła  się w sali 
ih e o lo g ic u m  (T ra u g u t ta  1) u -o -  
czysta  in a u g u ra c ja  I i - g o  T y g o d n ia  
w ych o w aw czo  - re lig ijn eg o , u rz ą -  
c z o n e g o  s ta ra n ie m  o rg a n iz a c ji k a ­
to lick ie j m łodzieży  ak ad em ick ie j 
„ I  u  v  e  n  t  u  s C h r i s t i a n a ’ 

L iczn ię  z e b ra n i s łu ch acze  s tw ie r­
dzili d o w o d n ie , ze  sp o łeczeń stw o

kato lick ie  n a d e r  ży w o  in te re su je  sij 
d o n io s łą  k w e s tją  w y ch o w an ia  m ło ­
dego  poko len ia  , P o la k ó w  w  dob ie  
p o w o je n n e g o  zan ik u  id eo ło g ji C h ry  
s tu so w e j i zm o b ilizow an ia  w szy st ­
k ich  w a rs tw  n a ro d u .

P z iś  e d ezy t p. p ro f. B o h d a n o ­
w icza : „ R o la  sa m o p o z n a n ia  w
k sz ta łcen iu  c h a ra k te ru 1.

C le m e n c e a u  a U R ra iń cy
G R O M A D N A  W IZ Y T A

„Dilo” opisuje niefortunne 
wystąpienie delegacji ukraińskiej 
w Paryżu. Zamiast posiać do Cle 
menceau, pisze „Dita , jedną 0- 
sobę na spokojną 1 intymną roz­
mowę, w której możnaby użyć 
wszelkich argumentów, Ukraińcy 
wtargnęli do jego pokoju w licz-

go tygrysa* i chlubie Sie potem 
r a prowincji swoim udziałem w  
tej kor.ferencj; dypk>ma.v -znei 
Rzecz jasna że z  powodu n m -  
miejętnego zaaranżowania spra­
wy, o żadnej intymnej rozmowie 
politycznej nie mogfo być mowy, 
a ta jedyna sposobność przekona

bie 7 osób, z czego połowa nie. n:a znakomitego męża stanu, do 
rozumiała ani słowa po francu-1 sprawy ukraińskie] na zawszr 
sku. Poszli, by zobaczyć „stare-1 Dizeoadła.
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D o  K o g o  się zb liżać?
-ST5e pow inniśm y uw azac za objaw  

niepożądany, gdyby początki zbliżenia 
polsko - rosyjskiego^ nosiły  pew ne ce­
chy rom antyzm u. Z biegiem  czasu, 
gdy  się u jed n o s ta jn ia  p u n k ty  w idze­
n ia , stosunek ten  sam  przez się s ta ­
nie się bardziej trzeźwy. Pewien pa­
tos n araz ie  je s t  niezbędny d la  poko­
nania inercji, gdy zaś w ywołają 
go ideje ziszczalne, tu  cn  bardzo  pręd 
ko przybierze k sz ta łty  realne.

P rzyszła  R osja  ju ż  p rz e ra s ta  bol- 
szewizm. O sta tn ie  w ypadki, „reg i 
m e suchego te rm id o ra"  w  S. S. S. R. 
są  tego dowodem. P rzysz ła  R osja  je s t 
w szak i poza g ran icam i sw ojej ojczy­
zny w licznej em igracji. '

D alecy jesteśm y od naiw iregu tw ie r 
dzenia, ” że dalsze dzieje R osji i bol- 
szewizmu polegać będą n a  tem , iż 
„bolszewicy p rz y ja d ą  tu , tam  zaś po­
w rócą em igranci". E m ig ran c i rzadko 
w ra c a ją  do k ra ju  jako  zespolona ca­
łość, ta k  sam o, ja k  n ie  tw orzą  zespo­
lonej całości zag ran icą . Byłoby też 
poi i ty tanem  szaleństw em  up a try w ać  
w em igracji jakiejś przyszłej w arstw y 
rządzącej.

N ależy w szakże z tem  się liczyć, że 
w śród em igran tów  są  jednostk i w y­
b itne, k tó re  albo w ejdą  w skład 
w ars tw y  rządzącej w  R osji, albo w 
inny  sposób w yw rą ogrom ny w płj w 
n a  dzieje swej ojczyzny.

E m ig ra c ja  m a bardzo licznych 
sprzym ierzeńców, z którymi stale jest 
w  ścisłym kontakcie. Ideje jej narazie 
z trudem  się p rzed o s ta ją  do R osji, 
prędKo jed n ak  R osja  będzie je  w chła­
n ia ła  całą  siłą. Zbliżenie PolaKow do 
em ig rac ji ro sy jsk ie j m iałoby dw oja­
kie sym boliczne znam ię: po pierw sze 
R osjan ie  nauczyliby się uw ażać P o la ­
ków za p rzy jació ł, po d rug ie  dowio­
dłoby Polakom , że R osjan ie  m a ją  ich 
za b raci. 'Oczyw iście zbliżanie'' P o la ­
ków do em ig rac ji ro sy jsk ie j, an i t r o ­
chę n ie  u tru d n ia ło b y  Polsce zbliżenia 
rów nież z p rzedstaw icielam i R osji 
rzeczyw istej, pozostałym i w S. S. S 
R ., o ileby to  było możliwe ze w zglę­
du n a  czujność bolszewików.

Zbliżenie w inno się odbyw ać w  róż­
nych w a rs tw a c h : dem okraci pow in ■ 
ni się zbliżać do dem okratów , przem y­
słowcy do przem ysłowców, in te ligen­
c ja  do in te ligencji i t. d.

Polacy są  we w łasnym  k ra ju  i m ie ­
liby poparc ie  swego rządu , rosy jscy  
zaś em igranci są  pozbaw ieni jednego 
i drugiego. Ich psych ika poniekąd

VI.
je s t  spaczona z powodu c ierp ień  za 
ojczyznę, więc stosunek do nich pol­
skiego społeczeństw a m usia łby  być 
niezw ykle ostrożny  i subtelny . Sub­
telność ta  pow inna się w yrażać w  po­
s tac i szczególniejszych względów dla 
słabszego, —  innem i słowy w ry c e r­
skości i szlachetności. T u  w łaśn ie  mo­
g ą  swobodnie się p rze jaw ić  n a jle p ­
sze cechy duszy polskiej.

' N ie m ożna w ysuw ać żadnych, zw ła­
szcza politycznych w stępnych  w ym a­
g ań  i żadnych zastrzeżeń , k ie ru jąc  się 
jedyn ie  szczerością i chęcią w zajem ­
nego zbliżenia.- Oczywiście rów nież 
em ig rac ja  n ie  pow inna się s ta ra ć  
przedw cześnie w ykorzystać  te j jesz ­
cze m łodej i słabej p rzy jaźn i. 25 tego 
też  w zględu rz ą d  n ie  pow inien b rać  
udziału  w  podobnej p racy , w  p rze­
ciw nym  bowiem raz ie  . je d n a  szala 
w agi znacznieby przew aży ła  drugą .

N iezw ykle doniosłe z-naciunie m a 
p ro p ag an d a  obu k u ltu r, zw łaszcza zaś 
polskiej, em igranci bowiem n ie  mogli 
śledzić je j rozw oju  w  c iągu  o sta tn ich  
la t  dziesięciu. W te j w łaśnie dzie­
dzinie społeczeństwo polskie może i 
powinno w ykazać w ięcej en erg ji, niż 
R osjan ie , ono bowiem m a w ięcej środ­
ków  m&terjalnych, niż biedni emi­
g ran c i. K ażdy poeta, każdy filozof, 
p isa rz  i  a r ty s ta  jednego  n aro d u , po­
znany  przez d ru g i, może s ta ć  się ogni­
w em  przyszłego zbliżenia. Zbytecznie 
podkreślać szczególną w agę dzienni­
k a rs tw a .

Z pew nością n aw iązan ie  podubnycb 
stosunków  n a raz ie  może się w ydać 
n iezbyt ła tw e  —  w szakże trz eb a  do 
niego ty lko szczerej chęci i dobrej wo­
li, k tó re  sam e przez się w yw ołają  
odpow iedni oddźwięk i skutek.

Dr. Walerij Wiliński).

Mar ja w ity zm upada
W  zw iązku z toczącym  się obecnie 

w sto licy  procesem  w głośnej spraw ie  
przyw ódcy m arjaw itów  „arcybiskupa" 
K ow alskiego jeden  z w yższych proku  
ra to ró w , k tó ry  prow adził s tu d ja  nad  
kwestją m arjaw icką w ypow iedział na­
s tęp u jące  poglądy: D ane s ta ty s ty cz ­
ne z roku  192Y i 28 w ykazu ją , że sek­
ta  m arjaw ick a  w  Polsce zn a jd u je  się 
obecnie n a  w ym arciu . M arjaw ic i kon­
c e n tru ją  się dziś ju ż  zaledw ie w  k il­
ku ośrodkach, ja k  Płock i Zgierz. 
W yciągnięcie w niosków  ze spraw y Ko

w alskiego o konieczności zastosow ania 
sankcyj wobec tego ruchu  je s t  z w y­
mienionych pow odów  dziś już nierze­
czowe (? ) . J e s t  rzeczą c h a ra k te ry ­
styczną, że w raz  z zanikiem  rozpo­
w szechniania się m arjaw ityzm u dał 
się zaobserw ow ać daleko idący u p a ­
dek m a te rja ln y  gm in m arjaw ick ich  
w  Polsce. W ydziały sądów  cywilnych 
o trzym ały  w  o s ta tn ich  czasach liczne 
sk a rg i w ynikłe z n iep łacen ia  należno­
ści wekslow ych przez w ielu przyw ód­
ców gm in m arjaw itóW .

Przegląd prasy

U staw a  „ w o ln o ś c io w a ”M
„M IM O  O D R Z U C E N IA  U S T A W  Y  G Ł O S O W A N IE

SIĘ
Berlin, 1 grudnia. — Reich- 

stag na sobotniem posiedzeniu 
odrzucił przeważającą większoś­
cią głosów przeciwko głosom nie­
miecko - narodowych, hitlerow­
ców i chrześcijańsko - narodowej 
partii, projekt „ustawy wolnoś­
ciowej”. Głosowanie odbywało 
się oddzielnie nad poszczególne- 
mi z czterech paragrafów projek 
tu ustawy.

Paragraf 4-ty, przewidujący 
sankcje karne dla członków rzą­
du niemieckiego, którzy podpisa-

O D B Ę D Z IE

li plan Younga, odrzucony został 
312 glosami przeciwko 60.

< P L E B I S C Y T  22 B. M.
Berlin, 1 grudnia. —  Urzędo 

wo donoszą, iż z powodu odrzu­
cenia przez Reichstag wniesione­
go w drodze referendum ludowe­
go projektu „ustawy wolnościo­
wej”, minister Spraw Wewnętrz­
nych, na mocy decyzji rządu Rze 
szy, rozporządził, że plebiscyt lu­
dowy nad tym projektem ustawy 
odbędzie się dnia 22 grudnia r. 
b. (PA T).

K O N T R A S T Y
„ G a z e ta  P o ls k a "  p o d a je  p rz e ­

m ów ien ie  p. m in is tra  B o e rn e ra , k tó  
ry  u d o w ad n ia ł w K a to w ic a c h , że 
ty lko  n iezaw isły  od p rąd ó w  p a r la ­
m e n ta rn y c h  rząd  m oże g w a ra n to ­
w ać p a ń s tw u  ro z k w it g o sp o d a rczy  
P. m in is te r  p ow iedz ia ł m. in ., że : 

Ż ycie g o sp o d a rc z e  P a ń s tw a  
w y m ag a  d la  sw ego  ra c jo n a ln e g o  
ro z w o ju  ja k n a jb a rd z ie j u s ta b il i­
z o w an y ch  w a ru n k ó w  w e w n ę trz ­
n y ch , ró w n e j, sp o k o jn e j i p ro s to ­
lin ijn e j p o lity k i g o sp o d a rc z e j, 
n a  k tó rą  n ie  m o g ą  m ieć  w pływ u  
d o ra ź n e  p o s tu la ty  p a rty jn e , k tó ­
ra  m e m o że  być u za le żn io n a  i 
p o w o ln a  in te re so m  p ew n y ch  k lu ­
b ó w  i k o te ry j p o lity czn y ch .

O b ecn ie  je s t ju ż  p o n o ć  w szy st­
ko  w  rząd z ie  bez w p ływ ów  „ in te ­
re só w  k lu b ó w  i k o te ry j" . A  je d ­
nak...

A  je d n a k  w te jż e  „G azec ie  P o l­
sk ie j"  ob o k  m ow y  inż. B o e rn e ra  o- 
g lo szo n o  ró w n o cześn ie  1 1 7  pub li- 
kacy j k o m o rn ik ó w  o... t licy tac jach  
ku p có w  i p rzem y sło w có w . S k ą d ­
in ąd  w iem y, że 12 p ro c . o g ó łu  w e­
ksli p o d leg a  p ro te s to m . B ezro b o c ie  
zn ó w  w zras ta ...

Ż ycie n ie  m ieści się w  fo rm u ­
łach  zb y t p ro s ty ch !

P O L S K A  I  Ś W IA T
Z byt p ro s tą  by ła  ta k ż e  fo rm u ła  

m in is tra  M o raczew sk ieg o , k tó ry  w 
P o z n a n iu  ośw iadczy ł, że  rząd  w y­
d a ł m ilja rd  p o n ad  n o rm ę  b u d że ­
to w ą, p o n iew aż  n ie  ch c ia ł b ezczy n ­
n ie  trz y m a ć  n ad w y żek  sk a rb o ­
w ych.

P ro f . R y b a rsk i w  „G azec ie  W a r ­
szaw sk ie j"  z iro n  ją  d o k o n y w a  p o ­
u cza jąceg o  ze s taw ien ia :

M o c a rn e  S t. Z jed n . A m ery k i 
P o m o c n e j ch w alą  się tem , że  z 
'o k u  n a  ro k  zm n ie jsz a ją  sw ó j 
b u d ż e t o 100 lu b  200 m ilj. d o la - 

' ró w . N o w y  rz ą d  w e F ra n c j i  z a ­
p o w iad a  re d u k c ję  s ta w e k  p o d a t 
ko w y ch , a ró w n o cześn ie  p rz y ­
rzek a , że  jeże li d o p iszą  p o d a tk i, 
to  ich  część  zw ró c i p o d  koniec

ro k u  o b y w a te lo m , k tó rz y  je  p ła ­
cą. Co k ra j , to  o b y cza j.

Is to tn ie ,...

P O D  M U R E M
Z jad liw ie  w y jaśn ia  h is to r ję  owe­

g o  m ilja rd a  „ R o b o tn ik " , k tó ry  w 
n aw iązan iu  do słów  m in is tra  M o­
raczew sk iego , że  gdyby  rząd  go n ie  
by ł w ydał, to  zasłu g iw a łb y  n a  p o ­
staw ien ie  „pod  s t ie n k u "  —  p isze  w 
fo rm ie  lis tu  do  ex  - m in is tra  Mie- 
d z iń s k ie g o :

P a n o w ie  zn a jd o w a li się w  r 
1927 —  28 w  p o ło żen iu  w p ro si 

p rzy m u so w em .
MianoWaB postawić pod mui 

i rozstrzelać, gdybyście trzymali 
się budżetu „sejmokracji".

W  tem strasznem położenit 
robiłeś Pan, Panie Ministrze, co! 
P a n  M U S IA Ł  zrotaić pod groź­
bą rozstrzelania. Wiele zaś ter 
robi, co musi!

G ryzący  sa rkazm ...

W  P R Z E D E D N IU  
„ K u r je r  P o ra n n y "  o m aw ia  sy 

tu a c ję  p o lity czn ą  pod  k ą tem  p rz e ­
w idyw ań  w y p ad k ó w  n a jb liż szy c ł 
dn i (po  z e b ran iu  się p a r la m e n tu ) , 
p rzy czem  w sp o só b  w ysoce  p rz e ­
w ro tn y , ten d e n c y jn y  i ją trz ą c y  
s tw ie rd za , że o b ó z  p a rla m e n ta rn y  
n a rz u c a  rzek o m o  k ra jo w i „z ło ś li­
w ą  a lte rn a ty w ę " .

a lb o  p o w ro tu  d o  p rzedm ajo - 
w y ch  z g u b n y c h  d la  p a ń s tw a  za ­
sad  i o b y cza jó w  u s tro jo w y c h , a l­
b o  zm u szen ia  rz ą d u  do  rew iz ji 
u s t ro ju  w  d ro d z e  p o z a p a rla m e n ­
ta rn e j. j;
N a w e t m y, s to ją c y  zdała  od  b ez ­

p o śre d n ie g o  w iru  w alk i p o lity czn e j, 
m ożem y  i m usim y  stw ie rd z ić , że 
to  je s t —  n iep raw d a !

K lu cz  sy tu a c ji je s t w  całości w 
ręk ach  o b o zu  rząd o w eg o . W  obo- 

I zie p a r la m e n tu  an i n ik t n ie  chce 
o k tro jo w a n ia , an i n ik t n ie  uchy la  
się od rzeczo w e j d y sk u s ji n a  te m a i 

.zm ian  u s tro jo w y c h
,.Cui b o n o  in try g u je  '"„K u rje  

P o ra n n y " ? . M ało  m u  jeszcze  za 
[m ę tu ?

K o b l e n c j a  
i A k w i z g r a n

zostały opróżnione 
Berlin, 1 grudnia. —  Po uro- 

czystem ściągnięciu sztandaru 
francuskiego w  obecności prezesa 
międzysojuszniczej komisji nad-

reńskiej, załoga okupacyjna opu­
ściła Koblencję. Również w Akwi? 
granie ściągnięta została uroczyś 
cie flaga belgijska. Prezydent pro 
wincji nadreńskiej wystosował ; 
okazji opróżnienia drugiej strefy 
entuzjastyczną odezwę do ludno 
ści niemieckiej. (PA T).

I  SAN D Y.

W  B L Ę D N E M  K O L E
P O W IE Ś Ć  (TL z f ra n c u sk ie g o  P.-wej)

r3)
W iedz ie li, że m a tk a  w yszła  po  św ieży  ch leb e k  do  

śn iad an ia , a le b aw iło  ich  to , źe ją  p rz y w ita ją  ta k im  c u d acz ­
nym  ha łasem . A ona. w ra c a ją c , ju ż  od  p ro g u  k rzy cza ła  n a - 
poły  g n iew n ie  -— n a p o ly  czu le :

—  A  cicho  m i być zaraz , ło b u zy !
W y b u ch a li śm iechem  i ch o w ali się pod ko łd ry .
K ied y in d z ie j A n a to l z ry w ał się c ichaczem  z łó żk a  

i p rz y d e p tu ją c  długą', n o c n ą  k oszu lę , z ak rad a ł się do  k u c h ­
ni. by ju ż  od d rzw i p rz e s tra sz y ć  m am u się  g ru b e m  „ h u  - 
h u  - h u !" .

N ib y to  g n iew a ła  się, lecz p o ry w a ła  g o  na  ręce, b y  nie 
zziąbł, a tym czasem  p rzy b ieg a ła  i ta m ta  p a ra  zazd ro śn i-

D o p ie ro ż  ta m  by ł h a rm id e r!
B rak o w a ło  czasem  ła d u  i ry g o ru  w tem  g n ieźdz ie  

gdzie, o jca  n ie  s ta ło .... M a tk a  p o d n o siła  g ło s -— ale  nie 
u m ia ła  ro z k a z y w a ć ; s to su n e k  dziec i do  n ie j by ł b a rd z o  
poufa ły , lecz je j zacne , p ra c o w ite  życie  w zb u d za ło  w  ich 
e -cach  d la  n ie j szacunek , to  też  p rzy zn ać  trz e b a , ż e  o ta ­

czali ją  p raw d z iw ą  czcią.
N ie  by ło  dziec i n ie s fo rn ie jsz y ch  i ha ła ś liw szy ch  ja k  ci 

t r o je  m ali B e n a z e t; ale d a ro w y w a n o  im  w iele, b o  m ó w io n o  
słusznie.: „C óż d z iw n eg o ?  G dy o jca  zab rak n ie .... T ta k  b ied ­
n a  m a tk a  d z ie ln ą  m usi być k o b ie tą , sk o ro  d a je  sob ie  rad y  
ze w szysłk iem ".

P o  s tra c ie  m a tk i dziec i p rz y p o m in a ły  so b ie  w szy stk o  
co  o n a  ro b iła , co  im  m ów iła . '

W  c iąg u  p ie rw szeg o  ro k u  dzielili się tem i sam em i 
w sp o m n ie n ia m i; p ó źn ie j —  in s ty n k to w n ie — zaczęli w  n ich  
p rz e b ie ra ć : każdy  w y jm o w a ł z księgi w sp o m n ień  tę  k a rtę , 
k tó r a  d o ty czy ła  je g o  osoby , k tó ra  m u n a jg łę b ie j u tk w iła  
w  pam ięci, k tó r a  m o g ła  s łużyć  m u  do  o b ro n y  p rzed  d r u ­
g im i. 1

T ym  sp o so b em  o b ra z  m a tk i n ie  zac ie ra ł się, lecz  
zm ien ia ł w  oczach  każd eg o  z n ic h  i k ażd e  m iało  w duszy  
p o d o b izn ę  n ieb o szczk i o d m ien n ą . B o  w szy stk o  n a  św iecie  
u lega  p rzeo b rażen io m , n a w e t zm arli. -5 P a m ię ć  o n ich  trw a  
n a  ziem i d o p ó ty , d o p ó k i ży ją  ich  w spó łcześn i. N ie k tó rz y  
ty lk o  z ty ch , co  odeszli, p o rw a n i tra n sm isy jn y m  p asem  
D zie jó w , trw a ć  b ęd ą  w  o b ro to w y m  ru c h u  m aszy n y  św ia ta  
aż  d o  k o ń c a  je j egzy sten c ji.

Je d n e g o  d n ia  A na to l, k tó ry  sam  n ie  p o zw a la ł n a  n a j­
m n ie jszą  zm ian ę  w  m ieszk an iu , sm z e d a ł k a n a p k ę  p o  m a t­
ce. T am ci d o w iedz ie li się o  tem  d o p ie ro  g d y  p rzy szed ł p o  
n ią  nab y w ca . N ie  m ów ili n ic , pók i by ł w  p o k o ju  obcy  
człow iek , za  to  gdy  w yszed ł—-w ybuchła sp rzeczk a .

—  Ja k ie m  p raw em  sp rzed a łe ś  tę  , k a n a p ę ?  —  zaw o ła ł 
Sylw in . — I to  bez  p o ro zu m ien ia  z  n a m i?

—  S p rzed a łem  ją , bo  je s t  w  m o im  p o k o ju , a  m am a je j  
n ie  lub iła , n a w e t sam a  chc ia ła  się je j pozbyć.

—  N igdy  n ic  p o d o b n e g o  n ie  s ły szałam , —  rzek ła  L a u ­
ra  g ło sem  zbo lałym . Ł <

—  B yć m oże, żeś n ie  sły sza ła , a le  ja  w iem , co  m ów ię . 
L e p ie j zn a łem  m a tk ę  niż w y, b o  n ie ra z  zw ie rza ła  m i się  ze 
sw y ch  m yśli i zam ia ró w .

—  W c a le  n ie  zw ie rza ła  się w ięce j tob ie , n iż n a m ! —

zap rzeczy ł S y lw in , u n ies io n y  gn iew em . S am  w iesz  o tem  
n a jlep ie j!  Z resz tą  m o g łeś  c h o ć  zap y ta ć  się, co  m y n a  to  
pow iem y. ■

—  B yłbym  s ię  zapy ta ł, gdybym  m ia ł czas, a le  dz iś ra  
no, p rzech o d ząc  k o ło  sk lep u  an ty k w a rsk ie g o  R a o u la , zo ­
b aczy łem  ład n ą , n o w o czesn ą  so fk ę  i z a p ro p o n o w a łe m  m t 
zam ianę . Z godził się, a le  p o d  w a ru n k iem , że dziś je szcze  tę 
sp raw ę  za ła tw im y . S o fk ę  za raz  p rzy n io są . Z re sz tą  —  doda> 
z p rzek ąsem  —  d o p łac ił m i je szcze  p ięćd z iesią t f ra n k ó w  
k tó re m i p odz ie liliśm y  się  sp raw ied liw ie .

—  A ch , lep ie jb y ś ju ż  o tem  n ie  g a d a ł!  —  rzek ła  g łu  
cho L a u ra  —  p rzec ież  n a m  n ie  ch o d z i o p ien iądze ...

S p rzeczk ę  p rz e rw a ł p o w ró t ta p ic e ra  i u s ta w ia n ie  sof 
ki, a le  ro z g o rz a ła  n a  n o w o  po  je g o  w y jśc iu , gd y  Sylw in 
od w aży ł się w trą c ić :  t

—  M am u sia  ta k  lu b iła  d rzem ać  n a  sw o je j s ta re j  k a ­
napce .... T o  zu p e łn ie  ja k b y  nam  je szcze  co ś z n ie j u b y łt 
w  m ieszk an iu !.... - a

N a  to  ju ż  A n a to l w y b u c h n ą ł s tra sz n y m  g n iew em :
—  Że też  ty  k ażd ą  rzecz  m usisz  d ra m a ty z o w a ć !  P o ­

p a trz c ie  się na  w y raz  tw a rz y  te g o  id jo ty l  A le ja  ju ż  m an 
teg o  dosyć , dosyć!

I  ja k  sza lo n y  w p a d ł do  sw eg o  p o k o ju , k o p a ł nogam  
i ta rg a ł n o w ą  so fę  P o  d o b re j chw ili u sp o k o ił się, om iną! 
go  p ie rw szy  szał, rz u c ił się  na  sp o n iew ie ran e  legow iski 
i g o rzk o  p łakał.

—  A leż  to  is tn y  w a r ja t !  —  sz e p ta ł S y lw ia  o słup ia ły  
P o z n a ć  g o  tru d n o ...

J C  d- n  ) .
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Co słychać w  Warszawie?

0 podwyższenie podatku
od  n ie ru c h o m o śc i

K om isja finansow o bu d żeto w a  ra  
dy miejskiej zwTÓciła się do m agistra 
tu z  zapytaniem, czy na  rok przyszły 
nie m oże być podwyższony d o d a tek  
do państw ow ego podatku od  nieru­
chomości.

Jak wiadom o, dodatek ten pobie­
rany jest dotychczas w  wysokości 50 
Droc. podatku państwow ego.

Sanatorjum dla dzieci
w a rsz a w sk ic h

W alne zgrom adzenie W arsz. tow . 
przeciw gruźliczego zatw ierdziło przy­
jęcie zapisu stosow nie do testamentu 
ś. p. Tom asza hr. Potockiego w  su­
mie 50.000 rubli, które głów ny spad­
kobierca Jarosław  hr. Potocki zobo­
w iązał się wypłacić według relacji 2 
zł. 66 gr. za 1 rubla, co stanow i 133 
tysiące zł. N a poczet tej sumy w pła­
cono 50.000 zł. Rada Tow. uchwaliła 
przeznaczyć ten fundusz na otw arcie 
sanatorjum  dla dzieci w arszaw skich.

W ybrany na zgrom adzeniu zarząd 
ukonstytuow ał się jak następuje: pre­
zes — Fr. K arpiński, wiceprezes — 
d r. Cz. W roczyński i in spek to r Ed. 
Kalitowicz, skarbnik — Fr. H erbst i 
sekretarz — dr. St. Stypułkowski.

Uprzywilejowanie eksportu
70.000 ton cukru

M inisterstw o K om unikacji, wobec 
stw ierdzen ia  p rzepełn ien ia  w  sk ła­
dach  tow arow ych w porcie gdyńskim  
i G dańsku , przychyliło  się do próśb 
eksporterów  cuk ru  co do udzielenia 
ulgow ych w arunków  przew ozu dla 
cu k ru  wywozowego przez inne p o rty  
m orskie n a  tych  sam ych zasadach  z 
jak ich  k o rzy s ta ją  t  zw. p o rty  rodzi­
me.

P rzyznane  zostały  ulgi ta ry fo w e 
n a  wywóz 70.000 tonn cukru  przez 
p o rt ham b u rsk i zagran icę.

0 zmniejszenie
w y p ad k ó w  au to m o b ilo w y ch

D yrekcja  autobusów  m iejskich. 
Wobec angażow an ia  nowych szoferów  
autobusow ych dla u rucham ianych  o- 
becrie  lin ij, obostrzyła znacznie b a ­
dan ie  kw ałifikacy j kandydatów . B iu- 
tt> psychotechniczne dyrekcji zw raca 
szczególną uw agę, b y  nie p rzy jm o­
w ano n a  szoferów  ludzi nerw ow ych, 
co po tęgu je  możliwość wypadków.

Wydalanie pracowników
za bicie zwierząt

m iasta  w ydalenia bez odszkodo­
w an ia  ze służby będzie stw ierdzenie, 
że osoby za trudn ione w  taborze p rzed­
siębiorstw  m iejskich , ja k  s ta jen n i i 
woźnice, dopuszczały się znęcania nad 
zw ierzętam i.

N ow oopracow any przez m a g is tra t 
s ta tu t  d la  pracow ników  m ia sta  p rze­
w iduje , że jednym  z powodów natych-

Giełda mięnsa
w  W  arszaw ie

Odbyła się d ruga  konfeiencja mię- 
d zym in is te rja lna  w sp raw ie  zalegalizo 
w an ia  s ta tu tu  giełdy m ięsnej w  W a r­
szawie, na której uzgodniono postu­
laty wszystkich zainteresowanych m i­
nisterstw . Zatw ierdzenie statutu w  re ­
dakcji M inisterstw a Przem ysłu i H an­
dlu, oczekiwane jest w  pierw szych 
dniach grudnia. O tw arcie giełdy nastą 
pi w  końcu kwietnia lub połow ie m a­
ja ze względu na konieczność wyko­
nania p rac  przygotow aw czo - o rg an i­
zacyjnych.

Pociągi do Zakopanego
w  sezo n ie  z im ow ym

M inisterstw o komunikacji zam ie­
rza uruchomić w  okresie zimowym 
od  20 grudnia do 10 stycznia codzien 
nie, a po tym czasie raz  w  tygodniu 
(z wyjazdem z W arszaw y w piątek, 
a z Zakopanego w  niedzielę) pociągi 
pośpieszne W arszaw a — Zakopane 
według rozkładu letniego jazdy, obo­
w iązującego od  15 maja (w yjazd z 
W arszaw y o  godz. 8 m. 45 wiecz.).

6-pięłrowy dom
w centrum miasta

Rada budow lana przy  wydziale 
technicznym m agistratu rozw ażała na 
czwartkowem  posiedzeniu spraw ę w y 
dania zezwolenia na wybudowanie do 
datkow o trzech pięter na trzypiętro­
wym domu przy zbiegu Al. Jerozo­
limskiej i M arszałkow skiej, w  którym 
mieści się „O rbis".

Rada zdecydowała skierow ać p ro ­
jekt ten do M inisterstw a Robót P u­
blicznych z wnioskiem przychylnym, 
albowiem szerokość ulicy pozw ala na 
taką nadbudowę.

'V

Korty tenisowe
w parku Paderewskiego

M agistrat uchw alił w ydzierżaw ić 
Stow. techników polskich na okres do 
31 m arca 1933 r. włącznie teren miej 
ski w  parku Paderew skiego o  po­
w ierzchni około 1,300 m etrów  kw. w 
celu urządzenia dwóch kortów  teni­
sowych o raz  w ybudowanie szatni. Za 
wszełkie ewentualne szkody i straty, 
jakie m ogą wyniknąć dla parku z  w i­
ny Stow., podczas użytkow ania tere­
nu, Stow. ponosić będzie, w  myśl u- 
mowy, całkowitą odpow iedzialność.

POLSKA JAKO 
KRAJ FILMOWY

O D  R E D A K C J I

Dziś dajem y drugi artyku ł 
świetnego operatora. W  nie­
dalekim  czasie w ydrukujem y  
artyku ł jednego z najpoważ­
niejszych przemysłowców o rod  
Polski na międzynarodowym  
rynku  filmowym.

N a  w stęp ie  m uszę  zaznaczyć , iż 
o  zd o ln o śc iach  film o w o -tw ó rczy c li 
P o lsk i m am  ja k n a jle p sz e  w y o b ra ­
żenie.

W id z i się tu  a  film o w có w  za ­
pał, k tó re g o  w  te j fo rm ie  g d z ie in ­
dzie j n ie  sp o ty k a  się.

P ra c o w a łe m  razem  z p. H e n ry ­
k iem  S z a ro  n ad  „M o cn y m  cz łow ie­
k iem " i m u szę  pow iedz ieć  tem u  re ­
żyserow i w iele < k o m p lem en tó w . 
P o d  w zg lędem  tech n iczy m  zna 
sw ó j fa ch  bez za rz u tu . T o  też  ta

s tro n a , k tó ra  ta k  p o m y sło w o  i 
n ie n a g a n n ie  w y p ad ła  w  „M ocnym  
C zło w iek u "  je s t  w  p ew n ej części 
zasłu g ą  p. Szaro .

D o  u jem n y ch  cech  teg o  reży se ­
ra  m usia łbym  zaliczyć jeg o  s łabość  
fizyczną. R eży se r m usi w e w szyst- 
k iem  sw ó j p e rso n e l p rzew yższyć  
(ch o d z i m i o a k to ró w ) , m usi u m ieć  
n a rz u c a ć  to , czego  ro la  w ym aga.

R u ty n a  i p rak ty ica  z ro b ią  sw o ­
je. M am  nadz ie ję , iż  n a s tę p n y  m ó j 
film  z p. S za ro  będzie  dosk o n a ły m  
i po d  w zg lędem  a k to rsk im .

W id z ia łem  p rzy  ro b o c ie  dalszych  
d w ó ch  re ż y se ró w : L e jte sa  i G ar-
dana. M uszę  p rzy zn ać , iż zrob ili 
n a  m nie d o d a tn ie  w rażen ie . S ą m ło 
dzi i n a leży  im  w ró ży ć  ja k n a jle p -  
szą  p rzyszłość . Ju ż  film  „Z  d n ia  n a  
d z ień "  pod  w ie lom a w zg lędam i je s t 
b a rd z o  dob ry . N iech  ty lk o  polscy  
reży se ro w ie  w iele  p racu ją , a  z a ­
pew ne  d o ró w n a ją  zag ran iczn y m  ko  
legom .

A rty śc i są  ró w n ież  dob rzy . T y t­
ko  znać  u n ich  m an ie rę  te a tra ln ą . 
C ech u je  ich  sze ro k i g est, k tó ry  w 
film ie w yg ląda  z a n a d to  p o 2ersko . 
R eży se r m usi na  ten  ich  b łąd  m ieć 
oczy  o tw a r te  i k o ry g o w ać  g o  
zaw czasu .

G o rze j je s t z k ap ita łem  poi-; 
sk im . N ie  m a on  w ciąż jeszcze , jaic 
zdąży łem  zauw ażyć, z au fan ia  do 
film u. T o w a rz y s tw a  tu te js z e  są  
b a rd z o  ubog ie . R o b ią  jed en  film , a 
cały  ich  b y t u w a ru n k o w a n y  je s t od 
teg o , czy  film  się uda . T o  je s t b a r ­
dzo  źle. P o ło w iczn em  w y jśc iem  z 
teg o  k ło p o tu  by łaby  fu z ja  w szy st­
k ich  firm  film ow ych .

P o m im o  licznych  b rak ó w , P o ,-  
ska  m a p rzed  so b ą  p rzyszłość . P o l 
ska  p ro d u k c ja  film o w a  n iech  nie 
u leg a  fa łszyw ej su g e s tji —  d la  d o ­
b re g o  film u  zaw sze  ry n ek  św ia to  
w y  będzie  o tw a rty !

G io v an n i V itro tt i

C Y  El Ef w a rs za w sk 1 St. Mroczkowski
^ 1  13 B I  f l w  ■ ! —  i ł  n i m i  i i n n n i   m i n i w ^ ^ k i m  i
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Dziś w poniedziałek, 8 m. 15 wiecz.
Program afrakcyi ©ras 2-gi dzień Turnieju Zapaśni­

czego w średnie! wadze do lOl kilogr.
W a lc z ą :

,1 K a w a n  (Wiedeń) — W a j n e r f  (Alzacja)
2. A b r e n s  (Holandja) — S z n e j d e r  (Bawarja)
3. S z o r a d y  (Węgry) — B u c h h e i m  (Saksonja)
4. S z c z e r b i ń s k i  (Warszawa) — O p p i t z  (Prusy Wschód.)

W y p a d R i

ŚM IERĆ ST a REGO  
D O R O Ż K A R Z A

N a  ul. K rólew skiej, tra m w a j lin j: 
N r. 6 zderzył się z dorożką konną, 
powożoną przez T eofila  Zaw istow skie­
go, la t  78. D orożka została  rozb ita , a  
dorożkarz potłuczony ta k  dotkliw ie, 
iż po przew iezieniu  go do domu (P ań  
ska  10 1) zm arł, pozostaw iając żonę i 
syna. Zaw istow ski był n a js ta rszy m  z 
dorożkarzy  w arszaw skich . Jeździł n a  
koźle od 60 la t.

BÓ JK I  /  K A T A ST R O F Y  .
W  nocy z soboty n a  niedzielę i 

w  niedzielę, było w  W arszaw ie  28 bó­
jek  i napadów  oraz  9 rozp raw  nożo­
wych. 5 osób padło  o f ia rą  o rg ij sa ­
mochodowych.

P O Ż A R  F A B R Y K I
P rz y  u l. W olskiej 60 spaliło  się 1-e 

p ię tro  i p a r te r  fab ry k i cykorji „M u- 
s ta t  i T h o m er" . F a b ry k a  by ła  ubez­
pieczona n a  15.000 zł.

CZYTAJCIE
i rozpowszechniajcie

P O L S K Ę

F0RTEPIANY-P1ANIHA ’
W W I E L K I M  W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
s ą  d o  n a b y c i a  w  firm ie

HERMAN i 6R8SSHAN
a/ a r s z a w a , M a z o w i e c k a  1 6 .

REPREZENTACJE

PLEYEL -  STEIN W AY -  BLllTHNER 
: K. i A. FIBIGER. 22r

T E A T R Y  
S T O Ł E C Z N E

TEATR W IELKI: W poniedziałek 
przedstaw ienie zawieszone.

We w torek „A ida”.

TEA TR NARODOW Y: D ziś sztu­
ka R. C. Sheriffa „K res W ędrów ki”.

TEA TR NOW Y: Dziś ; 0 ‘Neill‘a
„A nna C hristie".

TEA TR LETNI- D ziś lekka kome- 
dja „Panna z dyplom acji”.

TEATR PO LSK I: D ziś „R ew izor” 
Gogola.

TEA TR M AŁY: D ziś „Czarujący 
em eryt”.

M istrz zegarmistrzowski z KI- f5 
1 JOWA, WIERZBICKI, o tw o -  

rzył skład zegarków CHMIEL-
JB . 't _ _ .łljiiOi. i1
|  N A  18. Precyzyjnie reparuje 

0  najwięcej skomplikowane me- £J
r -sg  chanlzmy . oraz zamienia stare |)  

zegarki na nowe. Poleca rów- hj 
(•j nież wyroby jubilerskie. gj

W ID O W IS K A
TEA TR A TEN EU M : „Bronx-Ex-

p ress”.
TEATR MORSKIE OKO: „Cała 

W arszaw a”. 
TEATR QUI PRO QUO: „Coś 

w isi w  pow ietrzu”.
OPERETKA L. MESSAL. Dziś i 

codziennie „Bohaterowie”, operetka w  
3-ch aktach.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH
W. PERENDYKA

warszawa. 

Sanatorska t. Teł. 67-17.
Na każdy sezon nowości.

39

PEŁNE ZADOWOLENIE 
osiągniesz podróżując samolotem.

N A  F A Ł A C H
ETE R U

we. 17.25—17.45 K urs Języka fra n c . niem .

P ro g ram  Polskiego R ad jo  n a  w to ­
rek , d n ia  3-go b. m .: ■

W A R SZ A W A : 12.05— 13.10 R ad j. 
P o r. Szk. 15.45 „C hw ilka lo t. 16.15 
K ącik  a r t .  16.25— 17.15 K oncert g r a ­
m ofonowy. 17.15 „K oła n a  w odzie".
1 7 .4 5  K oncert popul. 19.25 Józef 
Weissenhoff — laureat m. Poznania. 
19.50 T ran sm . z opery  Pozn., O pe­
r a  „K lejno ty  M adonny", W olff-F er- 
rarF ego . t

K RA K Ó W - 12.05— 16.15 T ran sm . 
z W arsz. 16.15— 17.15 K oncert gram .
17.15— 17.40 „P rzeg ląd  rad jow y".
17.45 T ransm . z W arsz. 19.10 T ran s , 
z W arsz. 19.20— 19.45 O dczyt p . t . :  
„Czy należycie oceniam y m uzykę po l­
ską?". 19.50 T ransm . z opery  pozn.

PO Z N A N : 07.15—0730 G im nasty­
ka  p o ranna . 13.05— 14.00 K oncert 
g ram . 14.15— 14.30 Kom. gospod.-
ro ln . 17.00— 17.25 R ozryw ki umysło-

17.4 a— 16.41 1 K oncert popu larny
19.05— 19.S0 In te rlu d ju m  m uzyczne 
19.30— 19.50 O dczyt p . t . :  „G arść 
w spom nień z  podróży". 19.50—22.30 
T ransm . z T e a tru  W ielkiego w  Po­
znaniu . „K le jno ty  M adonny" —  opera  
W o lf f -F e r ra r i‘ego. 22.45— 23.15 R a- 
d jo g ra f ja . 23.15— 24.00 M uzyka tan .

K A T O W IC E : 12.05— 13.00 Konc. 
g ram of. 16.20— 17.15 K oncert g ram of.
17.15— 17.45 : „O grodnik  ś lą sk i”.
17.45— 18.45 K oncert z W arszaw y.
19.05— 19.15 Kom. harcersk ie . 19.15—  
19.25 M arcello : S o n a ta  E -m oll:
19.25— 19.50 „Ze św ia ta  —  odkrycia, 
zdarzen ia , ludzie”. 19.50 T ransm . z  
Poznania.

W IL N O : 12.05— 13.10 P o ran ek
muzyki popularnej. 13.10—13.20 T ran . 
z W arsz. 16.00— 16.15 „K w adrans 
k siążk i”. 16.15— 17.00 M uzyka g ram . 
17.00— 17.25 A udycja  d la  dzieci. 
17 S S — 17.45 O p an i d la  pan i. 17.45—
18.45 K oncert Solistów. 18.45— 19J A  
„Czy k a ra ć  przestępców ”. 19.10—  
19.30 P o p u la rn y  w ykład lit. polskiej 
„ S k a rg a ”. 19.30—19.45 L ekcja  języka
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Place budowlane
w  W a r s z a w i e

S p rzeda jem y  p lace  na  b a rd zo  dogodnych  w arunkach . C ena od 
2 zł. 50 gr. za  ło k ieć . D ojazd  tram w ajem . 

In form acje . P i ę k n a  2  m . 5 , t e l .  2 6 5 - 6 4 .

Tl■g =30ID C=)a er?-* r—i
* .IT 4co

- oo
H co
WlO GO
■

P M 1 F 0 N Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

' . A D A M  K L I M K I E W I C Z
Marszałkowska 154.W arunki

dogodne
C enniki

bezpłatn ie

MASZYNY DO SZYCiA

' U  THE KEMPISTY P
W A R S Z A W A ,  P L A C  Z B A W I C I E L A  
w e j ś c i e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

Zakład Ś L U S A R S K O  -M E C H A N IC Z N Y
W a r s z a w a ,  u l .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Pow iśle) 

p row adzony p rzez  d ługo le tn iego  kierow nika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w ykonuje so lidn ie , term inow o 1 tan io : In s ta lac je  wodociągow e 
i elek tryczne, o k u c ia  okien  1 drzw i, balkony, b a lu strad y , ogrodze­

n ia  cm en tarn e, żaluzje  do  drzw i i ok ien  ak lepow ych  tudz ież  wszel­
k ie reparacje .

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
m ęskiej, dam sk ie j o raz  T ryko taży . W ielki w ybór Pończoch

Z Y G M U N T  MA R K I E W I C Z
W arszaw a, P lac  T rzech  K rzyży 18.

CARMEN
paata  p ro szek  i 
e lik s ir firm y P a r- 
fum erie d ’O rien t 

są  znakom ite od daw na w ypró­
bow ane śro d k i do p ielęgnow ania 

zębów.
Żądać w sk ładach  ap tecznych  

1 perfum erjach .

BIAŁE ZĘBY-czyste usta
zdobią każdą  twarz, świeży od­
dech  Jeat oznaką zdrow ia. P rzy  
codziennym  użyciu  rano  1 wie­
czorem  pasty  lub  p ro szk u  1 e lik siru  
C a r m e n  w azystko to  osiąg­
niesz. PA PF. D’O RlEN T W AR­

SZAWA.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R oboty m arm urow e, granitow e z 
p iaskow ca 1 rep e ra c |e  takow ych. 

C e n y  k o n k u r e a c y j  112.
I lo w y -Ś w ia t B r. 3 Ł  T a l .  Nr. 1 4 5  92.

„Wielka O KAZJA"
K U PN A  I SPRZEDAŻY 

A ntyków , dzieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tel. 170-99

PIECE S2RAJBERA m i e s z k a n i o w  
i k u c h e n n i

M o c n a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e .  
r m c t y c s n o S C ,  a sku tk iem  tego  5 0 %  o s z c z ę ­
d n o ś c i  opału  w porów nan iu  do w szystkich pieców  
kaflow ych. Z b ę d n o ś ć  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło B O O O  S Z tU k  w użyciu  zatw ierdzone przez 

w szystk ie  m in is te rs tw a  1 urzędy.

W y n a la z e k  I w y ró b  c a łk o w ic ie  p o ls k ie

W  W a rs za w ie  ul. G rójecka 3 3 ,
tc lo fo n  3 2 0 -3 3 .KAROL SZRAJBER

l l P l a s k i  Z E G A R E K !
Z WIEŁZNEM NIETŁUKACEM SIE SZKŁEM. 

N o w y  w y n a l a z e k ! !  tylko 7,50.
W ysyłam y pocztą za zaliczeniem  e l e g a n c k i  

zegarek  niklow y b. „Chronometr*. — Chód dźw ięczny na ka­
m ieniach. W yregulow ane do m inuty z gw arancją za dobry 
chód na  8 la t  Lepszego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 zi. Na rękę  z paskiem  14, 17, 20, 25,’

\ 30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z francusk iego  nowego złota .P lack ę  
i D’or" niczem aię n ie różni od praw dziw ego złota 14 kar. 

11.50, 2 szŁ 30, 3 s z t  44 zł., ręczne z paskiem  lepszego ga­
tunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. Budziki stołowe 15, 17 i 20; 
lepszego gatunku  25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z now ego złota po 
zŁ 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakow anie 

p łaci kupujący.
Fetor. Skład G enew skich Z egarków  „MONTRE* W ARSZAW A, SIENNA 27. Oddział 12. 
F irm a eg? y utnie od roku 1900. Nagrodaona wieloma złotemi m edalam i i krzyżam i. Za 

dobroć naszych zegarków  otrzym ujem y setki listów  dziękczynnych.

P I Ć K A  w i e c z n e
repa ru je  apecjalny la k ła d  po ca­

pach p n y s tę p n y c h

S. Kuliński I S. Zajae
tB W j-Ś w Ia t  33 w podwarzu.

le i .  140-29.

MEELE:ioJ 1 d n o  n a J ta n ló J J  
W y b ó r w lu lk il

Sypialnie, Jadalnie, gabinety . Kre- 
d en iy , stoły, krzesła . O tom any, 
tapczany , kozetk i. B rystolki, oka ­
zyjne aalony 1 kom plety  klubow e 
Gotówką, r a t a m i .  Dogodne w&~ 

runk l.
„ F L . O R I D A " .
C hm ielna 41, róg  M arazałkow skleJ

Najtańsze źródło  
N a t e r j a ł ó w  
Elektrotechnicznych

A. RGTHECKI
W ileńska 15. Tel. 190-23.

fabryczny Skład Pończoch 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
W arszaw a, C hm ielna 30 

w prost ho te lu  Royal. Tel. 179-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po cen ach  fabrycznych.

Kapelusza
.?*■ i

r z a p K i  
męskie 

KAROL STEGNER ul. Trębacka 11.

MELONIKI 
FI L C 0 W5  
KAPELUSZE 
OILSNI0WE, 
WŁOCHATE

oraz ezHpkl sportow e 
i uczniow skie

p o 1 e c ai

d o c h m a r a
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Fabryczne Składy Mebli
M. KL A S U RA
Warszawa, Żńrawia Nr. 2 

I Chmielna 6.
Poleca m eble gw arantow anej do­
broci: syp ialn ie, stołowe, gabinety, 
•a lony  oraz  pojedyńcze sztuki: 
szafy, k redensy , bibljo tekl, b iu rk a  
sto ły , oraz  w yroby tap lce rsk le  11. p 

C eny niskie.
Sprzedaż także na rafy.

Krawiectwo dla znawców
R o b o ta  e leg an ck a  tan ia . 

D obre  d o d a tk i. K redy t p o d ­
ług  budże tu .

St.  S z u l ę c k i
W A R S Z A W A  

M okotow ska 71 m. 45, I p.

UKrawiec m ęski 
A . K O W ALEW SK I
W arszaw a, K rucza 34, 
p ierw sze p ię tro , fron t, 

tel. 128-01.
P o leca  w ykw intną ro b o tę  z 
w łasnych i pow ierzonych  
m arerja łów . S o lid n y m u d z ie - 

lam y kredytu .

W arszaw skie Zakłady Konfekcyjn?
Cp. * ogr. odp,

Elurti w  W a rs za w ie , ul. Podw ala 13
tclńfony 101-80 I 333-22.

^  I •  s u e w y t w ó r n i e :  O dzież
konfekcyjna, odzież techniczna, 
b ielizna śportow a, um undurow ania.

NA RATY I Z A  GOTÓWKĘ!

NA RATY 1 ZA GOTÓWKĘ
W ykw intne okrycia dam skie, mę­
skie, uczniow skie, dziecięce o ra i 
konfekcje dam ską  oddają  na dogod­

nych w arunkach.
SflOthia robota. Ctty to.ikirwisrfH

L. Szabłowski, Bracka 5.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
D O M  PO Ń C ZO SZN ICZY  

JUUfifl CYBULSKI
Warszawa, Newy Świat 38. Telefon 143-15.

poleca pończochy, sk a rp e tk i 
i reform y w wielkim  wyborze.

M E D A L E  Z Ł O TE J
P etersburg 1 9 1 B r„  W a rsza w a 192/ 

C R Y 3 P I 2 9 A
A N T .  K U  G L  E R

M A R SZAŁKO W SKI! Nr. 42
te lefon 146-5Z

Poleca najnow- 
*zych ulepszeń:

p ro te z y ,  apara ty  
ortopedyczne, p a ­
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i  n o we ,  
w kładki na p łaską 
stopę i o b u w i e  

o rtopedyczne.

Obuwie 
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliw ości 
juzów d n a -  
wych i p ro s tu ­
jących paluch) 

poleca zakład  
o rtopedyem y .

ANT. KUGLEB3
M arszałkow ska 42 te l. 146-52 
M edale  złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firm a ka to licka .

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEW SKI Z łd a  15 .

K męskj ° C. B o rk o w s k i
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a.

Telefon 235-96.
P rzyjm uje  ob sta lu n k ł z w łasnych 

i pow ierzonych materiałów, 
po cenach  przystępnych . 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uję  zap isy , codzienn ie  p rzy ­

jezdnym  locum  na m iejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a  wl  et  ki

J A N  Ś N I E G U Ł A
UL. N O W O G R O D Z K A  25.
Poleca w ykw intną robo tę  ze awo- 
ich 1 z pow ierzonych materjałów. 

Solidnym  udziela kredy tu .

Znany Zakład Kraw lsskl

S T .  N O W A K O W S K I E G O
N o w y-Ś w la t Nr. 62 . Te le fo n  2 1 8 -3 1
poleen najnow sze fasony. P rzy jm u­
je r. .łow ienia z w łasnych i pow ie­
rzonych  m ateriałów  1 w szelkie ro­
boty w zakres kraw iectw a wcho­
dzące. C E N Y  P K Z Y S T Ę P N 3 .

KRAWIEC MĘSKI

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka 11* m. 13. 

Telefon 406-61.
Przyjm uje w szelkie o bsta lunk ł * 
w łasnych 1 pow ierzonych  m ateria­

łów.
C eny przystępne .

BUTY ZDROWIA
uy/konyw tz

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

Po 5 zł. tygodniowo
N A  R A T Y

Wyżymaczki am erykańskla, 
nakrycia N orblina i Frażeta, 
lodow nie pokojowe, maszyn­
ki do rob ien ia  lodów, apara­
ty  „ W e c k a “ , prim usy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O D A "

Ktrszzlkowska 38 m. 20
S-fl* Oram*.

.ORTOPEDIA”
Protezy 
nowoczesne 

Pasy
lecznicze 

Rupfurowe 
bandaże 

Gumowe 
poiiczochy 

POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

F ir b y  lakiery 1 ehem lkalja

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

' t e l .  5 5 5 - 2 2  i  1 9 1 - 8 0 .

TAPI GER-DEKORATOR
Przyjm uje robo ty  1 p rzeróbk i po 
wyjątkowo niakich  cenach  1 tylko 
w p ierw szorzędnym  gatunku  kana­
py 1 fotele KLUBOWE, k ry te  skó­
rą , wszelkiem I m aterjam i, otom a­
ny, tapczany, kozety, m aterace go­

lowe i na obstalunkL  
Telefon 533-73*

Gilzy patentow ane £ podw ójną 
w atką „DANDY" p a ten t Nr. 71* 

Po lsk ie j w ytw órni gU*

„ Z N I C Z 1* 
BronlHaw Szytoowtki I S-ka
Warszawa, ZiiStaHuwska 49, tal. 162-41

S i e f a n  K l e w i n
W a rs za w a , Chm ielna 2 7 , te le f. 1 6 1 -8 3 .
PO LEC A  KONFEKCJE M ĘSKĄ 
or; z try k o taż e , dam skie  reform y, 
pończochy 1 rękaw iczki, po cenach 

przystępnych .

NOWOC Z ES N A  W Y T W Ó R N I A
STEM PLI I KLISZ 
KAUCZUKOW YCH

Z. G A S I 0 R 0 WS X 1  
w a rs z a w a , ui. Ż ytn ia  2 7 .

R r m A i
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e l .  
P rze rab ian ie  I rep  iracja  f u ­
ter, fasony modno, robota  
solidna. K acprzyk, Nowo­
grodzka 27, te lefon  241-03.

FUTRA fil raty ItJlJ"
te rm in o w i

przyjm uje wszelkie roboty  z wła** 
nych  I pow ierzonych futer

M. LACHOWICZ
C hłodna 8 m. 13. tel. 233-59.

Ważne dla Pań!
W ielki w ybór futer, palt 
zim owych 1 Jesiennych 

najtan iej poleca 
Br.  U n k i e w i c z  

ul. H oża N r. 54 m. 2.

FIETS^A  w;eIkt wyt"*1i w  I i \ . «  n a jn o w sz y c h  
m odeli p a r y s k i c h .  C e n y  
p rzy stęp n e . W arunki dog.

M . P iC 3 Z 0 W S k l
Chmielna 36. Tel. 65-51.

H E B L E
gotowe ora* 
nazam ów ie- 
nla stołowe, 

syp ia ln ie  gabinetow e, solid­
nym  na RATY .wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski

Wilcza 20 róg Kruczej

M E B L E  L U K S U S O W E . G abinety, jadal­
nie, sypialn ie, salony mahoniowe, 
złocone, klubow e g a rn itu ry  skó­
rzane  nowe I okazyjne. W ybór pię­
knych  kom pletów  okazyjnych po 
niebyw ale n i/k ic h  cenach, lecz go­
tów ką.— P ro szę  spraw dzićl Ew entu­
aln ie odpow iedzialnym  częściowy 
k re d y t  K rucza 34, S T E F A Ń 3 K L  

P rosim y  ad re s  zachować.

I i r n i  r  c  E N Y  wyjątkowo Oli* 
m u D L C j kie, lecz gotówką. £>*•*• 
szę spraw dzićl Sypialnie, jada nla, 
gabinety, salonów  wybór, po jedyń­
cze sztuki. Specjalność: garn itu ry  
klubow e ty lko  pierw szorzędnej ro­
boty, k ry te  najlepszem i skóram i, 
otom an wybór, kozetki, tapczany  

Ew entualn ie  o d p o w ie d z^ n y m  
częściowy k re d y t HOŻA

H e b l e  k u c h e n n e
lak ierow ane em alją gw arantow ane 
suche  w w ielkim  w yborze orygi­

na ln y ch  m odeli poleca
NAJWIĘKSZA KKA J.M U L WYT­
W ÓRNIA KOERPEL WflONU 21-a 

TELEFONY 431-64 i 205-64.

Fabryka lustor I s z lif is ra la  szM a 

B - C i a  B A B I C Z
W arszawa, Solec 77, teL 150-01.

L ustra meblowe 1 ga lan tery jne 
szk ła  te c h n iczn e  oraz  w szelkie ro ­
boty w zakres szk larstw a wcho­

dzące.

Pracownia
A rtys tyc zn a  -  Rzeźbiarsko - K am ien iarski 
K. R. KO Z I Ń S K I E G O
ul. Powątkowska 26 (18! 761 domy właśni 

nrzy M es tramwajów elsktr. Warszawa. 
Tal. 9G-52. Koalo ozakowB P.K.O. 12282. 

P o m n ik i z g ran itu , m arm uru  1 pia­
skow ca. Budowa grobów I roboty 

budow lane.

Optyk Amerykański
stosuje  szk ła  A R O bC O PIC , k tó ­
re  zupełn ie  n ie  m ęczą oczu. Jako 
też  w ykonuje sum ienn ie  recep ty  
pp. lekarzy , oraz  w szelkie re p a ­
racje tan io , d o lv z e  i na  pocze­
kan iu . Optyk A. REOZISI 

Szpitalna 10.

O P T Y K

ST. R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa. Nawy-Świat 40.

w podw órzu gdzie kino 
„PAN*

C E N A  N U  M  E  R  U  w W arszawie Ina w arszawskich dworcach kolejow ych 20  grotzy. P rz e d p ła ta  m iesięczn ie  w W arszaw ie 1 na p row incji 4 zł. 50 gr. zag ran icą  zł-®

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 m lllm . lu b  za jego m iejsce , u k ład  5-szpaltow y: w te k śc ie  60 gr., za tekstem  50 g r., wzmianki 1 zł. 50 gr. U k ład  7-szpalfow y 30 
D robne za wyra* 20 gr. Poszukiw anie i  zao fia ro w an ie  p racy  50J tan ie j. O g łoszen ia  tab e la ry czn e  i fan tazy jne  skośne) o 502 drożej.

Ogłoszeała Przyjmaje i le  tylko za gotówkę.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedni. 71. Telefon Redakcji 503-59. Adninistracji 240-15. P. K. 0. 19.119.

Redaktor odpowiedzialny: LEON RADZIEJOWSKI. '  Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ SP. z O. O.
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